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SZUKAJCIE PRZYJACIÓŁ! 
(MAKE FRIENDS!) 

Dopóki serce żarem młodości sie żarzy 
i zapał gwiazdosiężne skrzydła wam przypina, 
dopóki radość życia bije z młodej twarzy. 
a szczęściem tętni każda ruchliwa godzina — 
szukajcie przyjaciół! 

Każda minuta chyża ma wagę metali. 
Słyszycie jak we wieczność jedna w drugą leci ? 
Zanim się jak meteor w nieboskłonie spali, 
niechaj nową zdobytą przyjaźnią zaświeci! 
Szukajcie przyjaciół! 

Bratniej dłoni, co waszą dłoń mocno ogarnie, 
uśmiechu, co się z waszym uśmiechem wymieni, 
i uczuć, co wam będą jak morskie latarnie, 

rzucające w mrok nocy otuchy promienie 
szukajcie niestrudzenie ! 

Vogelezang, w sierpniu 1937. 
Franciszek Machalski, hm 
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Potężnemu naporowi dwu to- 
talnych ustrojów sąsiedzkich nie 
może Polska przeciwstawić ustro- 
ju, równie przenikniętego bez- 
względnym nakazem z góry, śle- 
pym posłuchem u dołu. Próba 
narzucenia jej takiego ustroju 
osłabiłaby ją zamiast pomnożyć 
jej siły odporne. Wywołałaby 
w milionach obywateli czynną lub 
głuchą nienawiść do własnego 
państwa. Polska musi przeciw- 
stawić potęgom sąsiedzkim po- 
tęgę własną, wynikającą z kon- 
solidacji narodu, dokonanejw du- 
chu polskim i chrześcijańskim, 
w duchu rządnej wolności i zgody 
domowej, a grzmiącemu pocho- 
dowi sąsiedzkiego rasizmu czy 
niecącej pożar propagandy ko- 
munistycznej przeciwstawić mi- 
łość najszerszych mas ku swemu 

„państwu i jego prawom. ; 

I. J. Paderewski     
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NOWY OBÓZ POLITYCZNY NA A sym mgle poranku, na pła- dy słońce już tylko 8 strzałą przy- WĘGRZECH M ) chi wod od wia ros, spotka- pomina się niebu, a srebrny księżyc , Szła szy) i blado znaczy się na stropie, wstaje duch 
1 ; połonin, wygl ida jak stary wataha, w 

rozwianym serdaku z owczej wełny 
przewiewa nad' królestwem zieleni 1 
uśpionych kwiatów. Przysłuchuje się 
szumiom drobnych źródełek, dzwonecz- 
kom zagubionych owiec, otula je ser- 
dakiem i niesie do staji. A śpiącym pa- 
sterzom hocż ada pod głowy wonne 

y im było wygodniej. Rozga- 
dała się na dEkre moja Warwarka. W 
Czarnohorze ciągnęła dalej, 

RE o komory _ Doboszowe, 
czyni | zlday nam aka mo- | ą SWĄ ge „węży. OBRADY KOMITETU WAM MAJORKA NAM MINORKA WSKRZE ZANIE kije coś szeptał wiatr. A kied dy biały » strzegą komory. Ale to nic, Warwarka NIEINTERWENCJI Pik badz ; AUSTRO-WĘGIE. płaj Ie M cia PS ciąż umie mówić z wiatrem, rozumie kwile- ogłoski o obsadzeniu dwu wa h : j odmierzał nam drogę, utrudzone wtuli- e Podczas obrad londyńskich z REDY nych strategicznie wyb oBaledsk „Obóz lęgitymisty łyśmy się w KOLES ORZ i wonne Se bi Jastrzębi, Poproś cycha kolonini z ły się wyraźni e 3 stanowiska: 08 PODEA fajorki i Ibizy przez Włochów w ż t : ; a cierzanki. A Warwarka zaczęła opowia- pe AR | KE a, te Trzeb. A s Berlin, oś Par. Sp sh koń ć łaly we Francji żywą reakcję doma: 2 s Roy lać — raka śmieszna, maleńka dziew- ję hać So midsta. A od *RANI 4d UE stanowisko sowietów. Włochy i Niemcy cą się dla zabezpieczenia BiancJi obron- <YJ n. lazny: e nka, w białej soroczce, pięknie hat- boze pęka a, edi o. Zar ilkdaj a położyły nacisk na przyznanie obu linii komunikacyjnej z Afr 8), Na 1 5 kieptarze$) i takich maleń- mile zy = > kj stronom walczącym w Hiszpanii praw ź « 4 w a s y ę chwilę, a potem spytała — czy można $ z „ natychmiastowej okupacji Mino! h kich postołach*). Pomyślałam — _dziew- ę > s mb. barantów, przy czym W łochy zgło- 1: a tona obywatelem honorowym co ba- Ę zabrać te skarby? Może lepiej niech zo- fan; ł i — trzeciej z wielkich wysp Bal , 3 JES - gtko gładko SAREJ staną w ziemi, bo złożył je tam straszni akcept projektu wycofania ochot- kich. wprawdzie Włochy zdementowa- Ton vt er uważa za rodzaj plebi- . głów, czki królują, tymczasem: zbój, I iculsla> zasiał łódki ; sy równej ilości z obu kalę A y te wiadomości, nie mniej fakt zbom- r - Z nerki błękitne oczy, dziecka dziwnie mądrze o U Aa 

Ę PO AOR bardowania i zatopienia stojącego na ł JR 1 ga > PRZE Świat, a różowe usteczka ma cztery razy więcej cudzoziemskich kotwicy ke Minorce A BNC ć 7 burgów nie ma ć poważne. I zaczęła bajdurzyć cieniutkim ochotników niż po stronie rządu Wa- ben. dok 10cą zama głosikiem Wierchom Czarnohorskim lencj, Francja wysunęła propozycję „ody ji, samolotów francuskiej liniipa- 2le w por niu z. wszystkimi i mnie zgubionej wśród zapachu Poło- proporcjonalnego odwołania Szy DA Kal Marsyhasdleiee był ATBSEEAKZ wan rope „ byłł nin poważnie o wszystkim.- I o chacie 
chotników z Hiszpanii, a więc wło- SERY maka: NOM Au rabi rodziców w Żabiu o letniej staji pod jednego obcokrajowca z bry- yrolu i rch Popem Iwanem, o mayżenie!9), a naj- 3* p ze” 1 ść prz ARE zynarodowej. Sowiety wresz- ROZRUCHY ARABSKIE v sład obecnej repub 1str goręcej o maleńkiej, czarnej owieczce, . : s Ace zeka. 5 "pezypon = AUza cie, domagały się, by wszyscy ochotnicy 5 uda ść którą „Siepoczką* nazwała, bo Siepocz- z . ; I de zł J feńk opuścili Hiszpanię. Wg angielskich in- Na skutek arabskich rozruchów tero- wprowadzi tona jednocześnie na ka była chora i ypas y wa « 1% BE Ach, zk / żie formacji po stronie gen Franco walczą py stycznych, które w ostatnich czasach tr« du AV przy n W hau): zabrać jj Ą p śle « z besagami w zie- 

cieniutką 
j soroczki5), 
Poszłam z 

„. pod- 

5 i złote Stefana pod ote (po   
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4 dywizje włoskie, które obliczają na przybrały na sile, W. Brytania rozwią- grzy miałyby zachować Gdkowie rż , leń połonin. 
80.000 ludzi. Urzędowy komunikat załą w Palestynie nacjonalistyczne orga- ść państwową i z Austrią łącz adała i teraz dice ją kocha i : Czesława Janiakówna 
„Informazione Diplomatica* przyznał nizacje arabskie i złożyła z urzędu muf- łaby je tylko osoba monarchy. Warwarka Siepoczkę też. Gdzieś z dale- . 
się do 40.000 ochotników włoskich, a cjego Hadż Amina el Husseini nieprze- TRU DYNIĘ ka, 2 grani, perliście podpłynął ku nam 
dziennik „Messagero* oblicza ochotni- jednanego wroga władz mandatowych głos sopiłki!? 5, potem hukanie butyna- : ścieżka, droga polna, 
ków po stronie rządu Walencji na ; żydów z którymi prowadził stałą za- rów!) z drobno podchodzącego ku gó- iriaćw 1) LEA 5) is 
60.000. ciekłą walkę zbrojną. Mufti zdołał zmy- W newie rozpoczęła obrady > rze lasu. I znowu za chwilę zaczęła i 

Przed fiaskiem londyńs h pertrak- |ić czujność anglików i uciekł z Palesty- dzynaro konferencja, poświ Warwarka -—— o śwince morskiej — o Huculska dziewczynka 
tacji podczas których z 9 państw repre- |ny do Syrii gdzie został internowany | oprac 1 c iędzynarodo rudym kotku i psie Mirzi, bo wczoraj 

zentowanych w komitecie tylko 5 tj.: przez Francuzów. i > 1 aktów h Mirzia zjadła mydło. Słuchałam gorą- nia tełenek!4), kiedy Warwarka zaczęła 
Anglia, Francja, Belgia, Czechosłowacja Rów nocześnie cego 0% dziecka, oddechu traw, gra- o duchu połonińskin: Wieczorami, kie- Jarki, Joc ego. i Szwajcaria przyjęły plan francuski, a 
pozostałe, wśród nich Sowiety i Portu- 

prasa donosi o a r car ncja przeci 
ganiu się ruchu panislamistyczne i czt czas dłuższy. 

f ł zaburzeniach w Maroku francusł iej ł ż egacja a. A 
alla za y stanowis negatywne u- > 

Sptónila ńagła zmiana "stanowiska S Ł U Ż B A | P O L S (67 
Włoch, które zgodziły się na natych ? SA 
miastowe „symboliczne* wycofanie 0- (Rozważania praktyczne) 
chotników w równej liczbie z obu stron Ka 

    
1 wysłanie komisji do zbadania rzeczywi- 
stej liczby ochotników. Realizacja tego 
planu napotka oczywiście na poważne 
trudności, jest więc właściwie grą na 
zwłokę. 

ZWYCIĘSTWO GEN. FRANCO 

Z: chwiłą zajęcia Gijon uważać nale- 
ży kampanię wojenną w północnej Hi- 
szpanii za zakończoną Gijon jest. po 
Oviedo największym miastem Asturii 
i najpoważniejszym portem płn. wy- 
brzeża Hiszpanii. Stutysięczną armię z 
frontu asturyjskiego będzie mógł. teraz 
gen. Franco użyć do ostatecznej ofen- 
sywy na Madryt. W rękach powstań- 
ców znajduje się obecnie 66'/0 teryto- 
rium Hiszpanii. Obecnie główną bazą |i 
morską rządu powstańczego stała się 
Palma na Majorce. 

  
produkuj ąca krótkomegrażowe filmy. „W 

na,  akaeme Gandhi i i gen. i skauci Kazych operator i reżyser. sa- 
ma bodaj jaka HE 

    

Opracowując niedawno plan pracy 
jednej z wielkich jednostek organizacyj- 
nych związku oraz opierając się na do- 
świadczeniach i „obserwacjach w terenie, 
utwierdziłem się w przekonaniu, ż 
praca hufców i drużyn, aczkolwiek peł- 
na inicjatywy i szerokiego rozmachu, 
odnośnie SEGA, użby Polsce pozosta- 
wia wiele d enia. ŻWĘ wiele czasu 
poświęca się ydy usjom na ten temat, 
ale konkretnego da jest niewiele. 

aszcza jedna dziedzina tej pracy le- 
y odłogiem. A mianowicie dziedzina | 

w pływu kulturalnego i uświadamiające- | 
go narodowo na społeczeństwo polskie | i 
po wsiach i małych miasteczkach n. 
południowym - wschodzie Polski, gdzie 
żywioł polski jest nieliczny i słaby, oto- | 
zońy morzem uświadomionych  naro- | 
dwa naszych pobratymców  słowiań- | 

skich. Bo chyba nie można uważać za 
poważną pracę k i narodową 
sporadycznych 7 ed 
urzą lzanych w zag 
Przecież nie można Poadzieć. że w 
czerpane, ożwwał wszystkie Środki i 

żli pr urządzenie kilku 
agnisk dla RAA Tedności: To tyl- 
ko kropla w morzu naszych stara 
i możliwych osiągnięć. To tylko mały 
rekonesans przed walną bitwą. Wpra- 
wdzie nasze harcerskie siły są małe 
a Środki skąpe, ale znów nie takie, aby 
odrzucić je i uznać za niewystarczające 
i bez wartości. W prawdzie niesporną 
jest rzeczą, że wyrabianie i kształtów. 
nie charakterów harcerzy przez druży- 
nowych i zastępowych, jest a po- 
zytywną dla Polsł ki, ale równie 

głosy prasy i inne Pbieżach 
skość na ah „rubi 
spol, 

=, 

kich Pa. a godzą Wsz zim nas 
harcerzy, wypisujących na swym sztan- 
darze słowo ojczyzna. Budzenie polsko- 

| ści, dodawanie jej sił, praca organiczna 
od podstaw, mobilizująca i tych, którzy 
śpią jeszcze łub nie dość jasno uświa- 
domili sobie, że należą do potężnego 
i kulturalnego narodu, że i na nich spo- 
Cz ciężar  odpowiedzialności za z 

| przyszie losy państwa, należy do na- 
szych zadań. Musimy dopiąć tego celu. 
Trzeba tylko chcieć. Trzeba się wyzbyć 
zbyt ortodoksyjnego poglądu na pracę  
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ZECAWNI i pójść w teren na zdobycie 
przywrócenie Polaków Polsce. 

Różne widzę tego sposoby. Z nick 
jeden wysuwa się na czoło, gdyż łat- 
wo może być zrealizowany  zwła: 
przez drużyny skautów (w plebiscycie 
głosowałbym za tą nazwą) i kręgi stas- 
szoharcerskie. To opieka nad szkołami 
na terenach zagrożonych narodowo. 
A jest ich wiele. Są bowiem takie tereny 
czy miejscowości, na których polskość 
coła się i gdzie jedyny wpływ kultural- 
no-polski wywiera nauczyciel i admini- 
stracja. Harcerstwo w tym wypadku 
może wiele im pomóc przez stałe, nie 
sporadyczne, opiekowanie się młodzież 
danej szkoły, wciąganie jej do swych 
zabaw i ćwiczeń (nie organizując” na- 
razie drużyn czy gromad), przez urz 
dz nie dla niej i z nią przedstawień, or- 
ganizowanie chórów, świetlic, uroczy- 
St względnie przez pomoc w tych 

prezach. Dostarczanie dzieciom tych 
szkół ołówków, zeszytów i innych po- 
mocy szkolnych (wykorzystać robkory 
ręczne w swej szkole!) to drugi, a może 
właściwie pierwszy etap „Pracy tak 
niesłychanie ważnej Wpierw 
jednak należałoby porozumieć się z nau- 

twem, i władzami szkolnymi, by 
uniknąć nieporozumień. Pp. Inspektorzy S$ 
i Instruktorzy oświaty pozaszkolne! w 
obwodach chętnie udzielą informacyj 
i paRezówek oraz udzielą pomocy. Oni 
najlepiej wiedzą gdzie pomoc drużyn 
bylaby najbardziej wskazana celon 
Hufce powinny ustalić z nimi sieć or 
ganizacyjną, tych przyszłych ośrodków 
przenikania kultury i budzenia pol- 
skości. 

(d to jedno z praktycznych wska- 
zań dla skautów. To byłaby ich praca 
reali jna dla polskości, choć ona nie 
wyc. erpuje jeszcze innych możliwoścr. 
Gdyby jednak wszystkie drużyny skau- 
tów i kr zajęły się nią, mimo skrom 
nych warunków harcerstwa, wyniki by- 
łyby niewątpliwie duże. 

Japończyk hm. S. W, 

  

RATUJCIE DUSZE POLSKIE NA 

KRESACH WSCHODNICH 

Sekcja społeczna Świetlicy Starszo- 
harcerskiej we Lwowie organizuje w 
sylkę książek i gazet polskich do Pola- 

mieszkających na terenach Mało- 
schodniej. 

c, że apel spotka się ze 
zrozumieniem i poparciem społ 
stwa, prosiiny o nadsyłanie gazet i ksią- 
żek na nasz adr 

etlica Starsza harcerska 
we Lwówić ul. ZUSOROWACIA 17 
Dyżury w świetlicy codziennie od 

—20-tej. 

  

PELERYNA HARCERSKA 

to konieczność każdego harcerza 
  

kupisz ją tanio w fabryce sukna 

Dha 7. Michordzińskiego 
BIAŁA-Bielsko, ul. Głęboka 2 

dadaj szczegółowych ofert informujemy natychmiast |       

O Jambo 

DOŚWIADCZENIA JAMBOROWE 

Kiedy w czasie polskiego pokazu wo- 
bec publiczności i tysięcy wilcząt holen- 
derskich ukazały się nad areną trzy apa- 

motorowe ciągnące za sobą dwa 
bowce, wrażenie było niezwykłe. Za- 

a zwłaszcza wspo- 
mnianych wil ków objawił się w spon- 

znej wrzawie na cześć polskich lot- 
ników - harcerzy. Nam serca biły od po- 
mieszanych wzruszeń ni, i niepoko- 
ju, aby coś źle nie po: „ Ale kiedy lot- 
nicy zaczęli latać dałónie kilka me- 
trów nad głowami publiczności, co jest 
jak wiadomo, rzeczą niedozwoloną, i 
kiedy matki w przestrachu zaczęły uc 
ać z dziećmi z trybun, kiedy wreszcie 
na wystrzeloną rakietę jako znak za- 
kończenia popisu dalej wykonywali ry- 
zykowne zniżanie się Rad same trybuny, 
gr uczuwać niesmak a nawet du- 

zenow anie. 

Rezultatem był zakaz latania ze 
władz holenderskich, który na szczę- 
został później cofnięty po ONY 

niu odpowiednich zobowi 
szą bodajże cechą narodową, ż 
miemy zachować umiaru, psując w ten 
PR osiągnięte efekty. Popsuć bowiem 
wrażenie jest bardzo łatwo, naprawiać je 
trzeba nieraz bardzo długo! Wogóle ha- 

ciągłe zwracanie na siebie u- 
wagi w towarzystwie jest. objawem bra- 
ku dobrego wychowania i kultury. 

Przy tej sposobności chciałem zazna- 
czyć, że my wogóle jesteśmy zbyt bez- 
pośredni wobec obok. Przesadzamy za- 
równo w wesołości jak i w uprzejmości 
Ta uprzejmość łatwo przeradza się w na- 
rzucanie i może być źle zrozumiana. Za 
mało w nas jest jeszcze dumy i godności 
wielkiego narodu! A to jest konieczne. 

Przechodzę do rzeczy, którą uwa- 
żam za najwięks szy minus wyprav 
lenderskiej. Jakeśmy słyszeli z ust Dha 
Przewodniczącego na odjezdnym w S$ 

owie, wyprawa miała zrealizować dwa 
cele: 1) pokazać światu dorobek naszej 
organizacji i 2) nawiązać kontakt z Po- 
lonią zagraniczną. O tym zwłaszcza kon- 
takcie padło naszym zwyczajem wiele 
wzniosłych ę wielce _ patriotycznych 
słów. Mieliśmy zawieść kawał Ojczyzny 
tym, których los zmusił do pozostawa 
nia poza Jej granicami. W tym duchu 
przemawiali i p. Wojewoda poznański A 
p. Dowódca O. K. Mówili oczywiście z 
wiarą w słuszność głoszonych przez sie- 
bie słów i w gotowość wyprawy do w 
konywania zadań, jakie na nią włożono. 
Jechaliśmy zagranicę z struną uczu 
triotycznych tak wysoko napiętą, iż zda- 
wała się pęknąć lada chwila. Tymcza- 
sem?... W Holandii nie zwiedziliśmy ani 
jednego Środowiska wychodźców pol- 
skich. (Mówię o drużynie instruktor- 
skiej. Być może iż jakaś drużyna chłop- 
ców była w Limburgii, gdzie są polscy 
robotnicy, ale to chyba, że tak powiem. 
prywatnie. Będę zadowolony, jeżeli kroś 
ewentualnie z uczestników takiej wy- 
cieczki upewni mnie i czytelników Skau- 
ra, że jestem w błędzie). Jeśli chodzi o 
Francję, a ściślej o Nancy, gdzie polska 
kolonia jest liczna, to wiem z własnego 
doświadczenia, że w sprawie, o której 
mówię, nie zrobiono dosłownie nic. A 
przecież sp ałem na ulicy polskich ro- 
botników, Fetórzyy szukali nas, aby kilka! 

słów po polsku z rodakami zamienić. 
łem z robotnikiem, jakimś 

Ślązakiem, który żegnając się ze mną 
omal nie płakał. (Dziwnym zato jakimś 
zbiegiem okoliczności trafiliśmy do 
kuchni prowadzonej przez studentów u- 
niwersytetu-ż żydó w). 

Zaprzepaściliśmy w taki sposób rzad- 
ką okazję spełnienia naprawdę dobrego 

ynku wobec naszej emigracji we 
Francji. Nie mówię już, że nie RA 
my wziętego na siebie obowiąz. 

Winy takiego stanu rzeczy sale y 
szukać, według mego zdania, przede 
wszystkim społeczeństwie, 
zwłaszcza w „pewnych jego sferach, gdzie 
na porządku dziennym jest pokrywanie 
blagą piatki braku alnych wyników 
cichej, usystemizowanej , nie szukającej 
efektów pracy. Jest symptomem niepo- 
kojącym, e harcerstwo zamiast społe- 
czeństwu narzucać swe hasła i ich reali- 

ję, ulega zatrutemu duchowi czasu! 
Wynikiem .owego ducha czasu, za- 

tę hłej atmosfery epoki jest zanik w 
REECE a następnie, niestety, i 

harcerstwie, które nie znajduje sił, a- 
By złu stanowczo się przeciwstawić, 
pewnych kryteriów moralnych. Do ta: 
kich należy np. poszanowanie cu 
własności. Przez poszanowanie cudżej 
własności rozumiem nie tylko przywła- 
szczenie sobie cudzej rzeczy, ale i do- 
słownie brak szanowania jej. Wyp: adków 
w pierwszym znaczeniu na szczęści 

obozie jamborowym nie było, drugie na- 
tomiast były na porządku d ziennym. 
Nic pospolit zego jak pożyczyć bez wie- 
dzy właściciela jego menażkę a następnie 
porzucić ją AICUn A poza sw oim Ręcih 
tem lub gd zie padłc Weszło już jakg: 
by w zwyczaj, że z jlżenia cudzej PorCJ! 
nie uważa się za nieposzanowanie cudzej 
własności. Wszak to nie pieniądze, ani 
nie ubranie! Podobno w ten sposób 
zniknęło na statku na Renie około 30 
porcyj, co jestem tego pewien, nie zda- 
rzyłoby się u skautów np. angielskich, 
czy młodzieży hitlerowskiej. W ostatnim 
wypadku rzecz przedstawiała się gorzej, 
bo widzieli to Niemcy! i tu muszę po- 
wtórzyć to, co powiedziałem w poprzed- 
nich numerach, że za mało 
uwagi na wyrobienie harcers 
datów na wyprawy zagraniczne. 

Wspomnieć jeszcze muszę o stronie 
formalno-prawnej, że się tak wyrażę, 
wyprawy do Holandii. Każdy uczestnik, 
który po apoznaniu się z programem 
wyprawy u wszelkie opłaty i po- 
niósł koszta związane z wyprawą, miał 
prawo oczekiwać, nawet żądać, by pro- 
gram - został przez Komendę w całości 
wykonany, i aby bez j jego zgody nie był 
ograniczany bez pewnej kompensaty fi- 
nansowej czy innej. Mam tu na' myśli 
sprawę pominięcia Berlina z powodu 
zatargów naszego rządu z rządem 
Rzeszy o obozy letnie. Argument ten 
nie wytrzymuje krytyki wobec faktu, 
w jakieś dwa tygodnie po nas byli harce- 
rze polscy w Berlinie i to nawet bardzo 
gościnnie podejmowani. Niemcy na po- 
minięciu przez nas, ich stolicy niewiele 

a my wyszliśmy jak ów przysło- 
mazgaj, co to na bc, mamie 

i jest głodny d. 
Zrastiak Machalski W 

marznie i 

  

  

Szukamy nazwy 

DOOGOFK "ORL 

I 
W związku z plebiscytem donoszę 

Szanownym Druhom, że: 
Nazwa, szczegóły umundurowania, 

odznaki nie są dla mnie rzeczą iscotną. 
Nie są one również tak bardzo ważne i 
dla samych chłopców. Skoro się jednak 
urządza w tej sprawie plebiscyt,  wtęc | 
można, a może i jrzeba się na-ten temat 
wypowiedzieć. 

Jestem zwolennikiem nazwy „Skaut* 
dla chłopców starszych i nazwy „Druży- 
na Skautowa” dla Ba organizacyj- 

, rekrutujących się z tych chłop= | 
ców. 

Przemawiają za tym względ 
a) historyczne, 
b) organizacyjne, 
c) uczuciowe. 
a) Pierwsze drużyny, które powsta- 

w ały na naszych ziemiach, nazywały się 
nami skautowymi. Z nazwą 

żyny się zrosły, nazwę tę yswoiło 
sobie do tego stopnia społeczeństwo pol- 
skie że jeszcze dz szy się, jak starsi 
mówią o drużynach skautowych, o skau- 
tach, obozach skautowych, gdy zobaczą 
harcerzy. Nazwa ta, jakkolwiek obca z 
pochodzenia, uzyskała sobie pełne pra 
wa obywatelstwa w naszym języku i 
już nikogo prawie (chyba zacietrzewio- 
nych, a więc pozbawionych obiektyw 
mu, purystów językowych) nie ra 
Z nazwą tą łączy się ściśle określona 
treść. Skauci, biorący liczny udział w bo- 
jach o niepodległość Polski, krwią wła- 
sną, Gaci na polach bitew, że godni 
byli tej naz 

b) Nowa jednostkom dla odróżnie- 
nia od dotychczasowych A nadać ja- 

nazwę. Trzeba w kać nazwę 
krótką, bo dwu ab Seo ołóńGi A jest 
z wielu względów niewygodna. Trzeba 
wyszukać nazwę, która by dokładnie od- 
dawała treść pojęcia starszego harcerza, 
drużyny starszych harcerzy. Trzeba wy- 
szukać nazwę, któraby była znana. Jeśli 
to będzie nazwa nieobca i zagraniczny: 
organizacjom harcerskim — tym lepie 
Nazwy tej nie potrzeba szukać. Tylko 
sięgnąć po nią. Tą nazwą jest „Skaut” 
Wszakżesz dawniej w tym wieku, co o- 
becnie starsi chłopcy, zaczynało się 
skautowanie. Ilaczegoż nie wrócić do 
tei nazwy. [est ona poważna, zrozumia- 
ła dla sw roich i obcych, bez reszty odda- 
je treść pojęcia, o które nam chodzi. 

c) Byłem ongiś 
łem się wbrew mej. woli 

nę stars ych Bipy 
ną skautową. Tak się naz 
ta sprawa wypłynęła na szerokie forum 
publicum i nim się stała przedmiotem 
plebiscytu. Trudno by nam się było 
obecnie nazwy wyrzec. 

A więc zuchy, harcerze, skauci 
Za mną stoi murem 3) skautów. 

Dr Władysław Drobny phm. 

drużynowy Drużyny Skautowej w Żorach 

IT. 
Druhu - Redaktorze! 

Dotąd projektowane nazwy 
nas starszych nie odpowiadają mi 

AZ OBO TLNSEDNUB 
  

Obecna lista nażw 

BSK "RU 
2 HARCERZ 
3 PIONIER 
4. ZAGOŃCZYK 

w nasłępnym numerże 

zamykamy listę nazw 

ostatecznie.       

tego, że nie zapowiadają znaczenia ani 
roli jaką napewno tworzący się młody 
ruch starszych chłopców zechce ode- 
grać. 

Dlatego proszę o wstawienie na liście 
nazwy 

PIONIER! 

Wyodrębnieni rozkazem Druha Na- 
czelniką chcemy stać się prężną pionier- 
ską grupą w Harcerstwie, chcemy w 
rąbać nowe drogi dla idącego młodego, 
pokolenia, które niebawem jako Harcer- 
stwo dorosłe stanie odpowiedzialnie do 
czynu obyw atelskiego. 

Mocne i górne słowa „marsza pionie- 
rów'*zapadły głęboko w naszą duszę, bo 
głoszą wiarę w nasze siły, są odzewem na- 
szych niewypowiedzianych 
trudzie i pracy i mocy. 

Bądźmy zatem pionierami! 

Adam Potworski 

marzeń o 

  

MÓJ NAMIOT 
Kocham się, mój namiocie 
wyblakły w słońcu, w dźżu 
kocham w twym łopocie, 
gdy mię Kope do snu. 

Kocham cię, białe miasto 
namiotów śpiących w krąg 
pod drzew stropem iglastym 
na rośnym kocu łąk. 

Kocham cię, ognisk dymie 
w warkoczu rdzawych s 
gdy wiatr cię w szpony imie 
I gra najdzikszą z gier. 

Kocham cię, cicha nocy, 
usiana mrowiem gwiazd, 
oddaję się przemocy 
niebiańskich marzeń-jazd 

W górach Śwłetobizyekić. w lipcu 1937 

Franciszek Machalski, 
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OCZKA GÓRE, 

III. 
związku z plebisc tem na nazwę 

dla starszych chłopców” proponuję naz- 

ciśle polska o pięknej tra- 
kiej, 

history AŚ stanowi dalszy ciąg 
logiczny pojęcia rycerza - harcerza. Har: 
cerzami byli i młodzi doświadczeniem 
wojennym rycerze, zagończycy to już 
wytrawni, doświadczeni harcerze. 

3) w jednym słowie oddaje wszystkie 
zalety rycerskie ducha i ciała, więc jest 
odpowiednią dl ła określenia st. chłopca, 
ma w sobie coś nowego, mimo pięknej 
historycznej przeszłości, pełnej sław 

aktualną. 
wyraźnie st. chłopców 

na tle całej organizacji Z. H. P. tak jak 
np. nazwa zuch, wyraźnie oddziela or- 
ganizacyjnie, przez co czyni zadość pra- 
gnieniom st. chłopców, którzy chcą 
czymś się wyróżniać wśród wielkiej rze- 

harcerskiej. hologicznie więc 
jest, uzasadniona. 

"Tu pozwołę sobie zwrócić uwagę, iż 
nazwy zgłoszone mają te wady, iż nie 
mają ani jednej z zalet zgłoszonej prze- 
ze mnie. Znam dobrze dusze chłopców 
w tym wieku i dlatego szukałem nazwy 
odpowiadającej ich psychic . Zagończyk 
to nazwa jedynie dla st. chłopca. 

„Skaut' jakież ma uzasadnienie hi- 
storyczne? to, że rak nazwano w począt- 
kach istnienia chłopców organizujących 
się na wzór obcy? błąd ten widzieli 
już twórcy harcerstwa nawiązując wska- 

ideowe i praktyczne ruchu do tra- 
dycji narodowyc yż chłopcy polscy 
nie mają prawa do nazwy rdzennie pol- 
skiej? Nazwa „skaut” jest nazwą mię- 

ynarodową, skautem jest każdy zrze- 
szony 1 niezrzeszony organizujący się na 

wzór Baden Powello'wski. St. chłopiec 
chce mieć nazwę swoją wyłącznie, która 

go wyraźnie od innych, a będzie 
historyczną i harcerską. 

Projektowany podział nazw na: młod- 
szych harcerzy, harcerzy i starszych har- 
cerzy, ma w sobie wielką wadę a miano- 

jest niepedagogiczny. Chłopiec 
letni tzw. młodszy harcerz będzie 

się czuł skrzywdzonym „Ty: młodszy u- 
ciekaj stąd!” itp. usłyszy i napewno od- 
powie na to urażony w swej ambicji, c< 
może być początkiem wcale nieharcer- 
skich. wyczynów. 

Podział ten ma w sobie coś nie na- 
szego. Język polski rozporządza dużą 
ilością nazw, określających stopnie roz- 
wojowe (np. weźmy nazwy w rzemiośle, 
uczeń, czeladnik, mistrz nie ma młodszy 
szewc, szewc i starszy szewc. Stopniowa- 

nie takie za pomocą przymiotników 
wzięte jest z języków obcych) bez po- 
trzeby dorzucania przy. miotników stwier- 
dzających wy ość stopnia 
w sposób w» żniący ambicje 
chłopców. Używanie nazw starszy, młod- 
szy ma też w sobie coś militarnego np. 
strzelec, st. strzelec, tam może mieć swe 
uzasadnienie, ególnie na niższych 
stopniach organizacyjnych, ale u nas 
nie. 

Ostoja  
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Pomoc zimówa 

Z.1-M YWOSE WZAWOOESE 

|mowych musi podnieść bezrobotnego | że niejednej  kobiecinie , trzeba będzie 

Nadchodząca zima nęci urokiem bia- |na duchu, musi być po bratersku wy- drzwi lub okna „Spasować, listewką u- 

łych harców. Gonitwy po lodzie i wspa- |ciągniętą dłonią, dać wiarę w lepsze sz elnić żeby się mróz do izby kj, 2 

niałe zjazdy! Rozradowane bractwo, | jutro. „Jakż często ten drugi czynnik elności nie pc hał. Może okna 
zdrowe chłopcy, panie i panowie sy- staje się równie ważnym jak. sama po- trochę spasować? 

ci i dobrze ubrani. Co wolisz Sławsko moc w naturze! Słuchajcie, słuchajcie! Warsztat zabawkarski nie tylko fun- 

czy Krynicę — a może Zakopane z Ka- |nie o jałmużnę tu chodzi! duszami inne warsztaty UE ale WAĆ: 
sprowym? — A kuligi, skiringi i narty- Rekrutujemy się z najrozmaitszych nać mc śliczne aięaj i RE CA 
bridże? A potem Karnawał  przesie! | kręgów społecznych, mamy więc ol- wane  zabiedzonym dzieciakom tyle 

SAT zabawy, tańce, muzyka! A brzymie możliwości udzielenia skutecz- | SZCZ6 i dają. JAR s: 
alej? — znowu narty, tańce i ochota! nej rady, zapoznania z pracodawcą, po- Pomyślmy tylko a przy zetknięciu się 

I słusznie. Każdą wolną chwilę trze- jecenia komuś tych bezrobotnych rąk życiem bezrobotnego znajdziemy na- 
ba obrócić na zAcA radość i hart! Dajmy w szystko na co nas stać. Daj- pew no wiele innych możliw ości dla wy- 

my inicjatywę i pomysłowość — a na- kazania naszej sprawności harcerskiej 
Ale... jest i Pr oblicze "mroźnej zi- pewno uda się tu i ówdzie odkryć no- nie tylko na rękawie noszonej ale tal 

my. Woda w misce zamarzła nawet w we możliwości dla bezrobotnych. rzeczywiście i konkretnie przydatnej. 
odległym od okna kącie izb; Nie wystarcza więc obdarowanie bez-| , Sprawni samarytanie spotkają się 

buty może wyjść i na mróz, reszta sie- robotnego, pomocą objąć musimy tak- niejednokrotnie z potrzebą niesienia ul- 

dzi w bud y baraku i jak może za- że, rze zasadniczą: sprawę pracy! gi w cierpieniu, a lekarz hufca również 
tyka resztki okien. YZ ktoś wyjść A teraz gdy zajdzie potrzi ba — pomocy nie od- 
rzecie musi kgać nie na ancing ani nar- z WY NKÓW mo 4 

y — trochę, trochę: choćby jakiejkol- KILKA WYCINKÓW Zbiórkę opału robimy albo gal: że 

wiek pracy! Starsi nie koniecznie ale A ekającej na nas akcji: k każdy z nas po kilka polan czy węgli 

dzieci jeść coś przecież muszą! Zbiórka pieniędzy. Zbiórkę ta z domu własnego czy od znajomych o- 
Wraca. Słychać stuk otrzepywanych ganizować będą zapewne miejscowe ko- trzyma albo po prostu — po otrzyma- 

ze Śniegu butów — a tu w izbie w ser- mitety pomocy zimowej. Idę i zgłaszam | niu odpowiedniego zezwolenia — idzi 
cach i serduszkach nadzieja, nadzieja co, W imieniu zastępu chętną pomoc | my wszyscy do lasu na gałęzie, zebrane, 
za gardło chwyta! w rozsprzedaży znaczków itp. i pocięte na małe kawałki odwozimy 

Wckodzi ojciec — kilka polan upa- Zbiórka odz y; | 2 ZA- |tam, gdzie opału najbardziej brak. 
da ze stukiem na podłogę. Zdobył tyl- stępem w tej samej formie. Tu już w 

ko tyle. Chwilę chociaż cieplej będzie. cej potrzeba roboty. Najpierw Ę 
Ukradł czy pożyczył? — nikt z Was nie lić dobrą odzież od brudnej i podartej, 
zapyta. wiązać w. komplety Odzież RY 

A innym razem gdy z niczym  po- natychmiastowego użycia idzie do ko- 

wrócił? Siada w kącie i myśli. Nikt nie, mitetu. Ę TAR 
pyta. Nikt nie odpowiada. A on? mo- ,A co z brudną i Podac. iż jest 
dli się czy przeklina? Nikt z Was nie równie cenna. Od <czegoż zdobywamy 
odpowie. i nosimy sprawnoś Gdzie są krawcy 

+ * i mistrze do wszystkiego! A więc pręd- Stómal "leż barłoców keżyczy WELOGE 

Brak pracy to sprawa, która sen z o- ko porozumiemy się z zastępem eń- A e RyśiEBIEI Może gd Ze trochę Z 

czu spędza wszystkim, którym na skim i podzieliwszy się materiałem we- jednatny. Ludzie dadzą. Ludzie ie są źli 

ęś ;Ą Polski zależy. dług naszych umiejętności tworzymy 
ke A Zb órka żywnoś w naturze stano- 

RSE A OWERESODNCA ni © Ą by zi 
i niesienia pomocy  zpBdaFU odstęp= ty; nadniszczone i czyści. Łata kalosze niejszą dziedziną. iż: : 

H ! i Śniegowce. Dobrzy obozowi gospodarze mający 
stwem nie splamimy < anizowa 

Nie tyle” tość, ile miłość chrześci- Pralnia zas OWĄ sztukę trzeba bę- 2 MYAA Serena RS aby ka 
jańska, poczuci sprawiedliwoś spo- | dzie pewnie przeprać, chętnie zrobią to RR Pazcaja F c w: z dcił AR 

i + . łziewczęta. rowiec szybko ulegając 
łecznej i odpowiedzialność za ideały dziewczęta. R ychmi ółprodukt 
harce ć ie nę pozwoli nam przejść Warsztat kraw ki. Maszynę zapew- pig? ZA I pół re U 

nad skutkami bezrobocia do porządku. ne, któraś mama pozyczy. Trzeba b dłożcży. 30 PDYNZPSPROZWRA > 
Gi bezrobotni tak jak i my mają pra- dzie niejedno załatać, odpruć albo wy- < W > 

z ne eniC. wo do s częścia w Polsce. Złe napewne mie! a Ą (i > 5. 
minie jeżeli tylko przetrwają. My mło- Chemiczne wywabianie pozbawi da- e GĄGI AOC. ai Fiat po- 
dzi musimy ułatwić to przetrwanie, rowaną od serca odzież, czasem zapla- ROA "I a | > luchowe Ag eli 

Wielu z nich już przecie pracy się mioną, od plam. Wiele się przy tym zacji ii ektualnej i duc NEM e bi 
sis dE Ż ce dla dzieci i starszych, czytelnie, > 

J J p nauczyć mozna. 3 doczekało. Przyjdzie wiosna, może się " zy Ą lkie inne 
odwrócić los pozostałych, /dobrodziej- | Guziki często trzeba uzupełnić b mpk wio A 5 2 
stwa pracy pozbawionych. może nowe wyrabiać? Są tacy spryc zajmujące harce y 

NA ROZKAZ, NIE CZEKAMY, rze wśród harcerzy. kach równego dziecko bezrobotnych, 

zi 
E ż , a 7 tej dzie- 

aj stajemy do a clu Cerowanie pończoch pewno znajdzie dużo zadowolenia. W tej d; 

i p ak z ni je, gi przy wilejem żeńskiego 

ej c ę 
dzinie mamy harcerze dużo doświadcze- 

p kto wie? ta będzie próbą pow- | 
nia i możemy wykazać olbrzymie mo- 

ł 0 zażcepź w > akaiców” Wyprasować należy na końcu prze- żliwości. śś A, AR 

p. nc ŻĄ D ty jej w tym, robioną, naprawioną i odczyszczoną 0- Podając tych kilka wycinków ARE 
AL o" ieć AACŻE tej ł ię dzież. Odzież taka może już teraz zawę- że bystrość i pomysłowość pionierskiego 

Aa są l CZ WE EG (zi: drować do zbiornicy komitetu, _albo, je- ruchu starszych chłopców znajdzie BOY 

ych lat, sprawność i wytrwałość żeli tak zostanie ułożone — rozdzielona kóry iu się z życiem bezrobotnych 

POMOC ZIMOWA zostanie wprost przez drużynę. ce rozwiązań, które stanowić będą 
2 A APRA > 3 sA 

poza materialną pomocą dającą mc Warsztat stolarski może mieć w tej dobrą służbę wobec Polski i ARE jo. 

ność przetrwania ciężkich miesięcy zi- kampanii bardzo dużo do roboty. Mo- . Ad, 
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NEOF"D "R". UGFESE 

Jesień ma się ku końcowi. 

Należytą ochronę od zimna sto 
może dać zaopatrzenie ścian baraku. 
Może wybierzemy się zastępem do lasu 
nazbieramy i i warstwą z nich zaopa- 
trzymy zbyt przewiewne ściany. 

Więcej o dużo więcej będzie takich 
braterskich usług harcerskich, które ra- 
zem wzięte ułatwią znacznie życie i 
przetrwani 

przyrzecze- WERE > , sę 
Warsztat szewski — ceruje i łata bu- 

liczę tutaj zebrane na ten cel-w 

będzie 
zastępu, choć 

  

Druhno! Druhu! Wprowadamy dla Was nowość: Dział drobnych ogłoszeń : 
korespodencje, sprzedaż, kupno, wolne posady, poszukiwanie pracy, lokale, życzenia, 

różne. Pisz! Ogłaszaj się! Ogłoszenia płatne z śóry za słowo 10 gr — Najmniej 10 słów. 
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Wspomnienia 

E (©; H A 

KAWAŁ Z MISIEM 

Pewnej księżycowej nocy z obozu 
kursu harców wyszła spora gromadka lu- 
c i skierowała się ku rzece. Na przo* 

szedł wysoki 1 barczysty leśnik ze 
pad w ręku. Za nim postępowało to- 
warzystwo złożone z dwu harcerek i 
czterech harcerzy. Harcerze ci uprośili 
leśnika, aby zaprowadził ich na takie 
miejsce, skąd mogliby spokojnie ogłą- 
dnąć niedźwiedzia. Ten dził się i te 
raz oto w tę noc gwiaździstą i księżyco- 
wą prowadził tę gromadkę ciekawych do 
niezbyt dalekiego Jasu. Przeszedłszy rzekę 
wgłębili się w obóz. Minęli potok, skrę- 
cili raz i drugi, minęli jar 1 poczęli się 
wolno a cicho zbliżać do upatrzonego 
miejsc Wreszcie przycupnęli niedaleko 

, na której miał się ukazać 
dźwiedź. Cisza panowała głęboka. 

j od czasu do czasu 
śniej śicie lub odezwał się 
ptak. Las spał cicho, jak śpi dałócko po 
ciężkim upalnym dniu letnim. W górze 
błyszczała srebrna tarcza księżyca, a 
wszystko wydawało się w jego srebrnej 
poświacie ciemne jakieś i tajemnicze 
Czekali tak długo, wsłuchując się w od- 
głosy śpiącej przyrody. Raptem w ten 
harmonijny odgłos boru wdarł się jakiś 
nieprzyjemny zgrzyt. Był nim trzask da- 
leko złamanej g gałęzi. I znowu zapanowa- 

kilka chwil później daleko 
usłyszeli drugi tr , trzeci... 

a ię słyszeć cięż- 
Po chwili oczom oczeku- 

jącej gromadki ukazał się mały, szary 
cień, który począł się zwiększać. Będąc 
na kilkanaście kroków od miejsca ukry- 
cia naszych ciek /SK zatrzymał SIĘ, 

fuknął i poszedł dalej Znowu usłyszano 
parę trzasków i miś znikł za zakrętem 

Lecz jedna z druhen, zuchwała po 
przejściu niedźwiedzia nie uwierzyła w 
to, by to był, prawdziwy niedźwiedź. 

leśnik z narażeniem życia po- 
zawrócić zwierza, drażniąc go. 

ch męczących chwilach ocz 
wania usłyszano znowu w pobliżu stąp- 
nięcia, lecz niedźwiedzia nie widziano. 
jeden z druhów wyskoczył i przy po- 
mocy leśnika skierował misia we właści- 
wą stronę, a sam ledwo zdołał się ukryć. 

Niedźwiedź widocznie wyczuł coś, sta- 
nął bowiem na brzegu polany i począł 

ukać i mrugać, /, końcu 
irdą się obróciwszy, wsiąknął w 

z dopiero uwi rzyły Wszyst- 
JR iRuci i harcerze, niedźwiedź bo- 
wiem biło bkróków najwyżej, tak, że 
czuć było jego ciężki oddech... Leśnik 
podprowadził kawałek w kierunku obo- 
zu towarzystwo, a później zawrócił na 
obchód. 

W chwilę później można było wi 
taki obrazek. 

Śnik ściąga z misia skórę i ukazu- 
je się wesoło „uśmiechnięty chłopak. 

— A co? Witek! Uwierzyły? 
— Tak! a icć ale myślałem że 

pęknę ze śmiechu, wspanialeś szedł 
— Morowy kawał! nie ma co! 

Tak to rohatyński „niedźwiedź i 
staBiił a Fówski „leśnik zadrwili z kra- 
kowskich harcerek. , 

Witek z Ludwikówki 

O w 

Święty Krzyż 

ZZIE.M1I 

Jednym z obozów drużynowy 
roku ub m byt obóz drużynowych 
dziewcząt starszych, zakończony kur- 
sem metodycznym w Mąchocicach koło 
Kielc. Obóz był zorganizowany przez 
wydział dziewcząt starszych przy Kom. 
Chor. we Lwowie i cały wydział wziął 
w nim uc Interesował nas ten obóz 
z dwu w ględów. Po raz pierwszy 
Chorą 1 organizowałyśmy tego ro- 
dzaju kurs m etodyczny, a poza tym te- 
ren obozu był bardzo ciekawy: Mącho- 

o parę km odlegie od gór 
ch a o 2 km od „Kraju lat 

2 Żeromskiego, Ciekot, 
które jako Gawronki opisuje w Syzyfo- 

ch pracach. Oczywiście wzięłyśmy to 
pod uwagę przy układaniu programu 
obozu. To też wędrowanie bliższe i dał- 
sze w programie było mocno Podkeść 
ślone,  przeprowadziłyśmy cały sze 
wywiadów, przec ytałyśmy, co tylko 
aASar ee można było o górach Święto- 

kich o krainie Ż romskiego, o cie- 
podrodac tutejszych okolic, a 

k , odczuwałyśmy g 
znacznie lepiej, ają teren o którym 
pisał. Wędrowanie w tej tak mało zna- 
nej nam części Polski miało ogromny 
urok. Poznawałyśmy Mąchocice: najbliż- 
szą okolic gie awie zorganizowaną tu 
spółdzielczość, różny od małopolskiego 
sposób budowania i urządzania chat, po- 
dziwiałyśmy barwne stroje tamtejszych 

aczek, które w swoich  pasia- 
stych zapaskach i kwietnych chustkaci 
jak kwiaty wyglądały w kościele. 
Zbierałyśmy legendy i podania których 
w tej stronie tak dużo, zbierałyśmy pie- 
śni, podziwiałyśmy piękno doliny ą- 
chocic do. Ciekot, którą Żeromski je 
dził ze szkoły do ukochanych „Gawro- 
nek. Najpiękniejszą chyba była 
drówia! w Góry Świętokrzyskie. Senna 
puszcza jodłowa, o której Żeromski pt- 
sze, że nie jest „ani moja, ani twoja, ani 
niczyja, jeno boża święta”, przepiękna, 
potężna cisza, robi olbrzymie wra 
które potęg uje się, gdy się dojdzie do 
Św; Krzyża i ujrzy odbudowujący się 

HR tragiczne więzienie 
Świętokrzyskie. ust oprowadzającego 

ŻEROMSKIEGO 
nas księdza, usłyszałyśmy historię kla- 
sztoru, jego odległe dzieje: wyobrażały= 
śmy sobie średniowiecznych mnichów, 
tu wśród olbrzymich borów Przepisują- 
sych na pergaminie psałterze i inne księ- 

1e, przesmutne więzienie Świę= 
rzyskie jakżeż daleko odbiega od ar- 

y „ogniska kultury", którym nie- 
gdyś niewątpliwie był ten klasztor bene- 
dyktyński. 

Wieje tu duch przeszłości na każ- 
dym rienóćł kroku, zarówno w klaszto- 
rze w Św. Krzyżu, jak w murach Ko- 
ścioła i kasztoru Św. Katarzyny pod Ły- 
sicą, jak w Bodzentynie, znanym dobrze 
niegdyś grodzie bis , w prastarych 
osadach zku i Międzymorzu. Wsży- 
stkie te miejscowości mają wiele cieka- 
wych pamiątek z odległej niegdyś prze- 

złości. Nie dziwnego, że ludzie tamtejsi 
tak mocno podkreślają, e żyją w setu 
Polski. Prócz tych odległych ech, brzmią 
tu mocno echa p łości nie tak daw= 
nej i całkiem mEzorajążej, echa krwawe= 
i bohaterskie. Idąc tutejszymi drogami 
szukałyśmy grobu Rymwida z „Ech leś- 
nych'* nieco dalej w drodze do Często- 
chowy wpatrywałyśmy się w fale Łośnej 
— Wiernej Rzeki, nadsłuchiwałyśmy. ję: 
ków Odrowąża i towarzyszy z pobojor 
wiska małogoskiego. A w samych Kiel- 
sach chciwie szukamy wspomnień i pa- 
miątek po „pierwszej Kadrowej”, tak 
żywo czujemy dumę i radość w dn. 6. 
VIII, tu na tym. miejscu, święconym. 
Jak gdyby dla „mocniejsz jes 
święcenia tych świętych miejsc w 
pobliżu tej "kieleckiej ziemi gwiazda Z 
snej Góry 

Obozy harcerskie odbywają się tu 
stale. Ludność js jest do nich 

serdeczność. Właściciel Mą- 
chocic p. Kosiński z całą serdecznością 0- 
fiarował nam bezinteresownie, teren i po- 
moc, gospodarz domu w którym mie- 
ściło się nasze schronienie „pod  da- 
chem, p. Tutaj, opiekował się nami 
troskliwie i serdecznie, prawdziwie ze 
staropolską gościnnością. Obozy harcer- 
skie zostawiły tu miłą tradycję, Gdyśmy 
tylko przyjechały, zaczęli się do nas  
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zgłaszać ludzie z prośbą o pomoc sa- 
marytańską, mówiąc, że zawsze harce 
rzy i harcerki tu obozujący pomogli im. 
Tę tradycję należałoby podtrzymać. 
Obóz dziewcząt starszych, który odpo- dużo braliśmy 

2 klm); tu już mogliśmy odsapnąć i po- 
sortowawszy zamówione towary — wy 
rzucać je prosto w ramiona stęsknionej 
braci harcerskiej. Gdy zamówień było 

wóz i wtedy zdumient 
wiednio przygotowany pełniłby tu- służ- mieszkańcy Worochty mogli podziwiać 
bę, samarytańską, mógłby tu wiele po- 
móc, a sam napewno odniósłby korzy- 
ści, poznając tę piękną ziemię. 

Stefania Stipalówna 

OBÓZ APROWIZACYJNY 

Mamy do zanotowania dalszy e 
tap rea alizacy jnej 
Ski. 

roboty kręgu 
Z. Lwów. Żywimy nadzieję, 

zdobyte doświadczenia pozwolą 
tej grupie harcerskiej, z założoną pla- 
cówkę świetnie rozwinąć i udosko- 
nalić.lymczasem ma głos jeden z 
„Szybiszaków”. > 

Redakcja 
Kontynuując zeszłoroczne prace zor- 

ganizowaliśmy i w tym roku Obóz Apro- 
zacyjny dla obozów harcerskich, prze- 

bywających na Huculszczyźnie, w okrę- 
gu Worochta. M 

Dostarczyliśmy obozom na miejsce 
szelkich artykułów po cenach detalicz- 

nych (a czasem niższych), przy czym po- 
Bany jedynie firmy polski 

z jony na 
znacznie sze: eli był istot- 
nie, musiał ograniczyć sw „imperiali- 

« plany z kilku powódów. 
* Przede wszystkim obozy niedopisały 

Poprostu nie przyjechały. Po deacie 
przyznana nam pożyczka p zła w sam 
raz, przy... likwidacji obozu. 

Ta pożyczka to jedyna ciemna plama 
na naszym oboz 
straty (prawie równe wysoko: 
nej poż czki), zmusiła nas do zlikwido- 
wania płacówki w Mikuliczynie, a poza 
tym rozjątrzyła na nas do żywego Ko- 
mendantów tamtejszych obozów, którzy 
napróżno czekali aż O. A. zacznie 
sprawnie funkcjonować. 

Natomiast nasza placówka w Wo- 
rochcie wywiązała się, dobrze z zadania. 
Nie mogąc się doczekać pożyczki ograni- 
czyliśmy nieco nasze zakupy w więk- 
szych partiach, uruchamiając równocze- 
śnie wszelkie EDRBE. nam kredyty. 

No i wypłynęliśmy! 
Wstawaliśmy przed szóstą, poczym 

bez Śniadania a zato z workami na ple- 
cach biegliśmy do stacji kolejki leśnej 

larów, stoją: c 
nym wozie i PORĘOZZACYCH chudą szka- 

pi 
ogół Ź ądanym. 

budki 
gdzieś w końcowym obozie (o gościnna 

ście w „domu 
korespondencję tzn. listy, pa 
ściowe i nieco 

cy, a' ja... 

Chimka lub Wilego, dwóch naszych fi- 
ziarsko na naładowa- 

koń wyskoczy” w kierunku na- 

W nagrodę za trudy i wczesne po- 
jedliśmy podwójne Śniadanie: 

Gdynio i drogi Poznaniu!) no i oczywi- 
*. Po tym  załatwialiśmy 

ywno- 
ze paczki kolejowe 

lub worki z jarzyną (Wili weż to na ple- 
zaczekam). Po południu było 

OŚRODEK W. 
Poniżej podajemy wspomnienia 

uczestniczki obozu wodnego w 
Charzykowie. Napewno wiele z 
ly as nie wie, że Charzyków to o- 
Środek W. F. harcerek, położony 
nad uroczym jeziorem jednym z 
najlepszych dla żeglarstwa śródlą- 
dowe na kresach zachodnich. 
Posiadamy tam już piękny dom 
jedno-piętrowy na wysokim pod- 
podmurowaniu, przystań i pływa!- 
nię. W tym roku odbyły się tam 
pierwsze kursy pływackie, żeglar- 
skie i gier sportowych. 

Redakcja 

Działo się to w bezpośrednim na- 
szym sąsiedztwie. Słyszałyśmy w namio- 
tach piłowanie drzewa, uder anie. siekier. 
Wiedziałyśmy, że jacyś robotnicy coś 
budowali. Przechodziłyśmy tamtędy po 
kilka razy dziennie do przystani... 
A dopiero po kilku dniach  po- 
bytu  dowiedziałyśmy się, że to 
rośnie nasz ośrodek wodny. Mc 
z naszych groszy składanych co mies 
do Głównej Kwatery. W naszych oczach 
rósł i rósł. Na ceglanej podstawie dre- 
wniany śliczny domek. Wiele charzy- 
kowskiej wody napiłam się podczas pły- 
wania, zanim uświadomiłam sobie ta 
naprawdę, że ten domek — to przecież 

Echa obozowe 

wielkie ważenie i rozsypywanie w toreb- a: 
i, które czasem przeciąg: zało się do póź- 

nej nocy. 
uczuciem głębokiej przyjemności 

rozkładaliśmy się na trzesze: 
trowyc pryczach, życząc sobie w duchu 
jutrzejszego zaspania. Niestety były zie 
siły, które czuwały. 

Kończyliśmy obóz zadowoleni z pra- 
cy, która dla nas była najlepszą prakty- 
ką handlową, no i nasi pacjenci, obozy, 
mówiły że są też zadowolone. - 

Takie dwustronne zadowolenie... 
I w tym roku O. A. naszego Kręgu 

stanął na wysokości zadania. Przezwy- 
ciężyliśmy wszystkie trudności, których 
było sporo. Na przyszły rok będzie je- 
szcze lepiej, oi „wiście „vis maior” 
nie ostawi nas znowu... na lod BĘ 

F. HARCEREK 
nasz własny — harcerek. Pierwszy zbu- 
dowali harcer „e nad Naroczą. Mamy te- 
raz i my swój Mai w Funce. 

Stos desek /$ 
nie z gwoździ. Rókóć niezbyt ciężka śle 
długa — na dwa dni. Robotnikom trze- 
baby zapłacić za te dwa dni, a przecież 
możnaby się bez tego obejść,  Komen- 
dantka delikatnie zwraca się do 

„Możebyście to zrobiły'*? SMX 
„Nie Druhno, o takie rzeczy się nie 

prosi! Wystarczy jedno słowo a wszyst- 
kie tam pobiegniemy z obcęgami młot- 
kami i ochotny mi rękami, 

F był taki, że w niespełna pół- 
tora dnia robot a była skończońa, a oczy- 
szczone deski wędrowały na 

Nagrodą za nasź wysiłek była rados- 
na świadomość, żE i nasz mały ł 
znalazł się w doróbku ż 

ałyśmy jeszcze intą- nagrodę w "posta- 
ci pochwały pana Skłodowskiego, który 
podszedł do druhny komendantki ze 
słowami uznania dla naszej pracy. Wię 
jednak nasze niewieście ręce dobrze wła- 
dały obcęgami i młotkiem. — Jesteśmy 
uszczęśliwione! -Może te druhny które 
w przyszłości przyjeżdżać będą do 
ośrodka, będą nam zazdrościć, że byłyś- 
my w Funce podczas budowy i pomaga- 
ły. 

7 Oboźna. 

Jezioro Charzykowskie 
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NASZ STOSUNEK DO INNYCH ORGANIZACJI 

Kwestia ta pomimo iż tylokrotnie 
ją rozpatrywano nie została widocznie 
gruntownie przemyślana. Sama byłam 
Ostatnio naocznym Świadkiem faktów, 
które w złym świetle ukazały nasz sto- 
sunek do innych organiżac Ja Poprostu 
były a 
nych współpracy, głoszonych 
przeż Fłarcerstwo. Obserwacja powy 
szą skłoniła mtię do rozpatrzenia na 3 
mach „Skauta* tej kwestii i głębszego 
zastanowienia się nad nią. 

Dotychczas jeszcze widocznie nie 
żda uświadomiła sobie, jak powinno 

dać ustosunkowanie się harcerki 
do <zlonkini innego związku. 

Jdowadniam swe twierdzenie, za- 
mieszczając poniżej opisy faktów, które 
spowodowały, że zde ydowałam się 
przedstawić je innym druhnom, chcąc 
usłyszeć ich zapatrywania na tę spraw 

Miało to miejsce w czasie tegorocz- 
nych wakacyj. Skole, będące wymarzo- 
nym terenem na rozne obozy nie mo- 

gło uskarżać się tym razem wcale na 

brak tak Zarówno organizacje ZEE 
towe jak i P. W. K. znalazły icinne 
przyjęcie w Skolem. Rekord jedądk pod 
względem ilości obozów wzięło Har- 
cerstwo, gdyż przyjechało tu aż 5 obo- 
zów. Szybk zyjął się tu mw 
urządzania wspólnych ognisk. Można 
go było bardzo dobrze wykorzystać 
w celu wyrobienia współżycia między 
młodzieżą z różnych organizacyj, na- 
stępnie mogła być "mowa również o 
współpracy. W reszcie można było przy 
najmniej niweczyć ant sonizm i zapo- 

biegać rozwojowi szowinizmu organiza- 
cyjnego. 

Tymczasem harcerze sami obrali zu- 
pełnie Iana drogę, nie wiem czy postę- 
powali tak z rozmysłem, czy też nie za- 
stanawiali się nad tym co czynią 

Pewnej niedzieli obowiązek urządze- 
nia Ogniska spadł na obóz męski. Za- 
proszenia uzyskały wszystkie organiz 
cje i kolonie znajdujące się na terenie 
Skolego. Początkowo BORadny nastrój 
ogniska nikł wk 0, 
kończi enie s 

ich,Pewukaczkami”. Stek docinków i 
niesmacznych żartów,  zaprawionych 
zjadliwą ironią, wszystko pod adresem 
wspomnianego obozu, został wreszcie 
przerwany odejściem Pewiaczek. 

Niesmak ogarnął publiczność, która 
na podstawi ie tego, niezbyt pochlebne 
wvobrażenie o harcerzach owych mogła 
sobie wyrobić. Mogą się znaleź jedna 
i tacy, którzy nie zważając, że uczyniły 
to jednostki, będa zaraz wydawać sąd 
o całej organizacji. Jakież na podstawie 
takiego postępowania będzie ustosunko- 
wanie się społeczeństwa do Harcerstwa? 

ie doprowadzajmy do tego! 
Uważam. że chociażb harce 

stali sprowokowani, to iednak nie w pły- 
nęłoby to na uspraw edliwienie ich pn- 
stepowania. Mogli wybrać inny sposób 
załatwienia tej sprawy, bardziej kultu- 
ralny, a nie pogłębiać antogonizmu mię- 
dzy organizacjami. 

Jak Dhny zapatrują się na tę sprawę? 
Ileż to spotyka się faktów stwierdza- 

jących, że inne CZW np. P. W., 
Strzelec, Sokół, „Straż Przednia* uwa- 

harcerki za organizacje 
podrzędne nie mające racji bytu. Takie 

dzenia bezprzecznie są emanacj 
szowinizmu. O wy j 

cji niech świadczy 
sza praca. Niech to będzie jednak szla- 
chetna rywaliza 

Ostatnio SAT się projekt utwo- 
rzenia komitetu / porozumiewawczego 
któryby miał na celu umożliwienie ra- 
cjonalnej współpracy między organiza 
cjami. Na przyszłość nie byłoby już 
mowy o żadnym konflikcie między 
zrzeszeniami młodzieży. 

wszystkich jednak projekt ten 
saścliatf: się z uznaniem, nie zyskał ogól- 
nego poklasku, a to dla tego, nie 

ZRZU CAM 

Obrazek z 30-tej strony Skauta 
przedstawiający trzech okomturzonych 
pelerynami harcerzy jest pouczający ze 
względu na wrzawę jambo i pojamboro- 
wą a ważny ze względu na techniczną 

tość tego paradnego zresztą okrycia 
tą sprawą pokrótce nie jest stra- 

tą czasu ani miejsca w „Skaucie* bo mi- 
mo, że strój to całkiem nieskomplikow 
ny jednak — całkiem drogi. Biorąc spra- 
wę na zimno zajmijmy się jedynie przy- 
datnością eryny w życiu harcerza. 

Pierw: czym jest KYRA dłu- 
gość poniżej kostek? — Pewnie tym, że 
ma w nocy koc knrck więc niby 
słusznie, ale czy nie należałoby jej jakoś 
przy marszu podpinać bo przecież te pę- 
tające nogi szmaty w chodzeniu bodo 
przeszkadzają. 

A wygląd? Zrobił się z te. 
poto_ pewnie żeby zbrojnie i dzielnie 

lądać, tak w porządku, g gdyby nie te 
gołe kolana i krótkie spodenki 

Od deszczu peleryna aha tylko 
w ciągu trzech pierw zycn minut z==.pos 

tem oczywiście przemaka, gorzej bo za- 
trzymujesz na sobie wodę. Czy w: 
kto z Was taką namoczoną plerynę? 

Spróbujcie. 

Po deszczu jeszcze gorzej. Peleryny 

KOSNWI Ą ZK TN 
„Żeglarz, praca zbiorowa pod redak- 

cją mgr. K. Cynkutisa. Nakładem Głó- 
wnej Księgarni Wojskowej w Warsza- 
wie. Cena Zł 5.5! 

„Żeglarz”, który ukazał się jako pod- 
ręcznik na stopień żeglarza Harcerskich 
Drużyn Żeglarskich został ujęty w ta- 
ką form służy jednocześnie nie tyl- 
ko harcerzom, ale i najszerszym rze- 
szom miłośników Wera Docenia- 
jąc wartość tej pracy, I „iga Morska i Ko- 
lonialna poleciła ją do użytku swoich 
Kół szkolnych. 

Całość materiału ujęta jest w trzy 
odrębne części według przejrzystego 
schematu. Tak więc — część I ogólna 
w skrócie zapoznaje z historią żeglar- 

wszyscy rozumieją jego cel i donio- 
słość tegoż. Jeżeli są jeszcze ośrodki 
harcerskie, które mają w pobliżu siebie 
rakże inne organizacje, a nie pomyśla- 
ły o współdziałaniu z nimi niech czym- 
prędzej zajmą się utworzeniem takiego 
komitetu. 

Ten krok wykaże, że jesteśmy 
zdolne w imię pracy dla dobra Państwa 
podać innym bratnią dłoń. Jeżeli tak 
żjedócczóna młodzież stanie chętnie 
przy warsztacie pracy społecznej, mo- 
że być pewną pomyślnych rezulatów. 
Nie będzie wówczas mowy o żadnych 
partiach doprowadzających zaw do 
waśni, które rpują jedynie żywot- 
ną siłę społeczeństwa 

lączmy się zatem i pracujmy wspól- 
nie dla dobra Państwa! 

Stanowska Maria. Stryj 

O PONŃCZEB 

A la wojskowe robią z dobrego zbitego 
sukna. Po namoknięciu możesz susz: 
suszyć a to schnąć nie chce. Pomaga tyl- 
ko lipcowe słońce i dobry przy tym pod- 
much wiatru, choć i to trwa zwykle do 
następnego deszczu 

a pogodę słoneczną peleryna nie 
ma znowu sensu. Widziałem jednego ta- 
kiego w pełni lipcowego słońca w dłu- 
giej po obcasy pelerynie. Nie lubię gdy 
się z widzów robi idiotów. 

a paradę, zwłaszcza dla drużyn gór- 
skich gdy pogoda niepewna, peleryna by 
się nadawała, ale nie tak Śmiesznie dłu- 
g 

Na noc możesz się przykryć pelery- 
ną jak kocem to prawda, oczywiście je- 

li sucha tak, ale co jeśli mokra, a 
Tyś w dobrej w pelerynę wierze koca na 
obóz nie zabrał? 

Mały nawet wiatr obrzydzi Ci nie 
ikó pelerynę ale życie w krótkim na- 
wet czasie, a co dopiero gdy się do tego 
deszcz dołączy. Trzymaj wtedy mocnu 
dolne końce i baw się w spadochron. 
O jakimś dalszym marszu nie ma wte- 
dy mowy. Pomyśl albo lepiej spróbuj ja- 
kie są w ŻA opory ruchu! 

Zrzuć radzę, p chę z 
opończę — a życie się 
śmiechnie. 

BDESŁA NE 

erca i zrzuć t 
do Ciebie u- 

Część II stanowi właściwy zbiór wia- 
doki potrzebnych ( żeglarzowi, a 
więc zarówno opis c: i składowych i 
sprzętu joli, jąk i teorię żalów ania oraz 
bardzo obszerną „praktykę Żeglarski ą. 

części Ill-ej znajdują się wiadomo- 
szeregu różnych dziedzin żeg- 

h jak wskazówki o zimowaniu 
jachtu, roboty linowo- żaglowe, sygna- 
lizacja, opis i posługiwanie się kompa- 
sem, meteorologia żeglarska, a wreszcie 
parę słów o organizowaniu wycieczki 
wodnej. 

Całość pracy wydana jest w estetycz- 
nej szacie i obejmuje ok. 250 stron dru- 
ku, rysunków i fotografij oraz trzy 
barwne tablice.  
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PORZ EG 

Naczelne władze ZHP, Związku 
Strzeleckiego i Centralnego Związku 
Młodej podpisały w dniu 14 paź- 
dziernika 1937 r. deklarację stwierdza- 
jącą wspólność celów i ideoiogii opartej 
na wskazaniach Józefa Piłsudskiego i 
dającą podstawę do skoordynowania 
wspólnych wysiłków przez powołanie 

a _ międzyzwiązkowej komisji po- 
polskich organizacji 

równoczesnym u- 2 
organizacyjnej i 

1. Do deklaracji tej 
Organizacja Mło- 

odbiło się głośnym 
echem w całej prasie polskiej, która na- 
ogół gubiła się w domysłach węsząc, jak 
zwykle, sensację polityczną. Charakte- 
rystyczny pod tym względem jest arty- 
kuł w ABC z 15 października pt. 
„Konsolidacja poza Ozonem*': 

Wiadomość o tym sojuszu wy- 
wołała w kołach Pozn zu- 
pełną dezorientację. Jeden z byłych 
działaczy _sanacyjnych, 
przez naszego współpracownika 
znaczenie polityczne porozumienia 

4 organizacji, odpowiedział krótko 
i tajemniczo: Cieszę się, dziwię się, 
nie rozumiem.. 

Zrozumieć, rzeczywiście, nie łat- 
wo, bo sytuacja wygląda w sposób 
następujący: Strzelec, Harcerstwo 
i Młoda Wieś zawierają porozumie- 
nie ideowe i. tworzą międzyzwiąz- 
kową komisję porozumiewawczą 
Równocześnie jednak wiadome 
łe Związek Strzelecki i Harcerstwo 
wstąpiło do „ GC 

„Związek Młodej Wsi* nie 
tąpi do Ozonu, ponieważ prze- 
ciwstawia się ozonowej Młodej Pol- 
SCE, 

że Harcerstwo BĘYm okiem 
patrzy na Młodą P. 

Jak pogodzić te sprzeczności? Kto 
jest z kim i przeciw komu i co wła- 
ciwie oznacza pod względem poli- 
tycznym zawarte wczoraj porozu- 
mienie trzech organizacyj? 
Pierwszym ox: iejalnym komentarze 

się dopiero zamieszczony w 
ols (Nr 299 z 28. X.) wyw 

płk. Kocem, który m. in. tak mówi 
..ZMP jest organiz cią ideowo- poli- 
tyczną, która uznając za wiążące dla 
siebie zasady Deklaracji lutowej za- 
chowuje jednak własne formy orga- 
nizacyjne, oparte na Ścisłej 
nie i hierarchii. Młodz 
bądź niezrzeszona, któ! 
odpowiadają może wstępować 
Związku Młodej Polski. Ci, którym 
to nie odpowiada wchodzą bezpo- 
średnio ww ramy — organizacyjne 
OZN, zachowując własny ustrój i 
własne normy życia organizacyine- 
go. Zilustruję to Panu na przykła- 
dzie. Nie konieczne jest przecie, aby 
np. Harcerstwo Polskie, mające tak 

LA ZB P'R.A ST 

piękną tradycję za sobą i oparte na 
pewnych zasadach etycznych i wy- 
chowawczych, jednakich na całym 
świecie musiało szukać w tej chwili 

» now. orm. Ważniejsze od form 
jest skupienie całego wysiłku 
dła tych celów wspó nych, 
wytknął dnia 24 maja r. ub. Wódz 

skiej porozumienie 
etlenie w artyku- 

zamie- 

Śmigły - Rydz 
jednoczenia narodu w 

enia obronności, wszy 
żniejsze związki polskiej 

młodzieży okazały „gotowo: 

szukania powod ów, dlaczego ta ak- 
cja konsolidacyjna rozpoczęta W 
sposób rokujący najlepsze 

teresowanych gan 
bez wytłumaczenia została przerwa- 
na 

Idea porozumienia między - orga- 
nizacyjnego, mimo niepowodzeń 
natury czysto organizacyjnej, nie 
straciła nic na swej aktualności. 
Przeciwnie — zatrważająco szybki 
postęp ideologii, sprzecznej z du- 
chem pracy zainteresowanych zwią- 
zków młodzieży... stał się bodźcem 
do szukania bezpośrednich — gdy 
pośrednich zabrakło — dróg poro- 
zumienia. 
Podobne oświetlenie znajdujemy w 

organie ZMP „Siew Młodej Wsi'* gdzie 
czy tamy: 

..porozumienie z dnia 14 paździer- 
nika, nie jest wymierzone  prze- 
ciw Fomukolwiek Szanujemy pra- 
wo innych do uczciwej i rzetel- 
nej pracy, zwalczamy tylko wiel- 
kie słowa i rzucanie obietnic, za 
którymi nie stoi uczciwy wysiłek. 
zwalczamy terror i anarchię, które 
deprawują dusze młodzieży... 
Tak samo wbrew głosom prasy co- 

dziennej Naczelna Rada Z 
ca na nadzwy jnym z 
31. X, w Warszawie 
chwa że porozumienie nie ma nic 
wspólneg, 30 z grą polityczną, natomiast 
ustala w: spólny ideał w 
wyprowadzony z etyki chrz 
i zasa 

Pełny tekst deklaracji znaleźć można 
m. in. w Nrze 6 „Brzasku*: w Nrze 
9 Wiadomości Wrzedowych”. 

Totem zdobyty 

ROZSTRZYGNIĘCIE 
U=.R"N" U ESY 

na zaszczytny tytuł Sherlocka Hoimesa 
abela punktów 

W tabeli Pasa ch POKÓJ ogło- 
szonej w Nr 19 ubiegłego rocznika za- 
szły następujące zmiany. 

opkiewicz M. nadesłał rozwiązanie 
problemu VII i VIII uzyskując ogólną 

c A punktów 23. Ratusiński M. roz- 
iązał problemy od V do VIII z wyni- 

kiem 0, 3, ogólna ilość uzyskanych 
punktós a Rytter J.. Silwester O. 
i Szychliński S$. dosłali rozwiązania pro- 
bleu VIII zdobywając ogólną liczbę 
punktów 27 i kwalifikując się do elimi- 
nacji. Św. S. z Sokala przez dobre roz- 
wiązanie ostatniego  ałóbleliiu sumę uzy- 
skanych punktów podwyższył do 11. 
Niespodziankę wreszcie sprawił Wójcik 
A., który za jednym zamachem osiągnął 

j climinacyjną sumę punktów 27. 
e Pro blem ED CYJRY 

rozpatrywaliśmy tylko u zawodni- 
gnęli maksymalną ilość 

7 tyc. zawodników na- 
iesłało rozwiązania tylko dwóc 
hów: Otton Silwester i Alojzy Wójcik 

obec tego zaszczytny totem Sher- 
locka Holmesa i MA nagrodę nóż 
skautowy GE 

TTON. "SILWESTER 
zaś zaszczyzny totem Dra KH 

i nagrodę w postaci 3 książek: „Pró 
wodzów*, „Książka o Wielkim, Wodzuć 
i „Kal endarzyk Uśmiechnij się” 

ALOTZY WÓJCIK 
Nagrody zostaną przesłane obu dru- 

Ró po nadesłaniu KŻ nich fotografij 
dokładnych adres 
ROZW IĄZANIE "PROBLEMÓW 
1. Tajemnica zimowego wieczoru. 

Mordercą  Enckiego dY przechodzień 
z ulicy ańskiej,- 2. Co zapisane na 
śniegu. Szybę wybił rowerzysta, którego 
ślady widnieją między śladami samocho. 
du. 3. Wyspa piratów. Zacząć od 
idąc na wschód do miej które pize: 
cina promień 30 krokowy zakreślony od 
Źródła. Taka sama odległość od krzy- 
ża na północ j szubienicy. 
Dalej jak w obja: 
tów. 4. Pocięta gazeta. Dwa j spiskowcy 
|porozumiewali się, znacząc odRóW iednie 
litery kropkami. Po złożeniu kawałków 

7 PE 

turysta, A urzędniie. 
różna do której należy 

|uczennica, ubogi, przekupka, robotnik, 
+ harcerz. (6. Biuro rzeczy znalezionych. 
Liezbom osób odpowiadają liczby przed- 
miotów uzupełniające je do m 
a więc np. , 3—11 itd. „ Podej- 
rzane alibi. Niewiacy godne, a we wto- 
rek nie mógł spotkać urzędnika. 8. Prze- 
mytnik. Jednoręki ukrył się pod drze- 
wem trzecim z góry przy prawym 
(wschodnim) brzegu planu. Problem eli- 
minacyjny. Szyfr, w którym kółka zam- 
knięte zastępują kropki, a otwarte — 
kęcdki poziome i pionowe alfabetu 
Morse'a brzmi: „Wnikliwość i wytrwa- 

Jłość rozwiązuje wszystkie tajemnice. 
|Uw aga w szytrze jest łatwy do odgad- 
nięcia błąd: w wyrazie tajemnica są dwie 
|kropki; a więc i, zamiast n (tajemiica). 
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Dowodem zdrowia i tężyzny fizycznej są piękne i bujne 
włosy. Dlatego współczucie budzi widok młodego człowieka, 
którego głowa pokryta rzadkim, anemicznym włosem, przy- 
świeca już łysiną. 
Jedną z głównych chorób powodujących przedwczesne 
łysienie jest łupież i łojotok. 

Choroby te zwalcza skutecznie 

OLEUM PETRAE GLIMAR 
jedyny w Polsce preparat, którego dodatnie działanie zo- 
stało stwierdzone 20-tu orzeczeniami klinik i lekarzy der- 
matologów. Z kuracją nie wolno zwlekać, lecz należy ją 
rozpocząć natychmiast, skoro zauważy się zbyt silne wy- 
padanie włosów. 

OLEUM PETRAE GLIMAR sprzedają: ( ? apteki, drogerie 
i perfumerie. 

  

DLACZEGO NALEŻY OSZCZĘDZAĆ 

Niejokiej Komunalnej Kasie Ostczędności we Lwowie 
ul. Wałowa 7 Oddziały: ul. Gródecka 60 i Żółkiewska 75 

Dlatego że: 

Oszczędności złożone w M. K, K. O. we Lwowie posiadają charakter funduszów ulokowa- 

nych z bezpieczeństwem prawnym (pupilarnym), bo za wkłady w M, K.K. O. swarantuje 

całym swym majątkiem śmina miasta Lwowa. 

Oszczędności złożone w M. K, K. O, wzrastają co pół roku przez dopisywanie procentów. 

W ciągu 25-letniej swej działalności wypłaciła Kasa swym wkładcom tytułem procentów kwotę 

zł 29,750.000'— 

Złożone przez oszczędzających kapitały w formie udzielonych przez Kasę kredytów po- 

magają również rozwojowi naszego przemysłu, handlu i rękodzieła. 

Z udzielonych na budowę nowych domów kredytów Kasy przybyło w naszym mieście 

8.402 nowych izb mieszkalnych 

co dało wielu ludziom własny dach nad głową — wielu bezrobotnym możność pracy i zarobku, 

Z wyśospodarowanych nadwyżek udzieliła Kasa na cele społeczno-dobroczynne — na po- 

moc dla bezrobotnych, opiekę zimową, pomoc dla ubogiej młodzieży itp. w ciąsu 25 lat 

swej pracy ogółem kwotę 

zł 1,238,000'— 

Wszyscy pracownicy Kasy są obowiązani do zachowania bezwzględnej tajemnicy tak co 

do nazwisk wkładców jak i wysokości złożonych oszczędności. 

Oszczędzając w M. K. K. O. budujemy lepszą przyszłość — sobie — naszemu miastu — 

i naszemu państwu.  
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' PRENUMERATA przy zamówieniu S K A U T Sak strona „ł w. (s z 105 A źł 5% 

Sad; 8 Z , 16 Z ę 32 Z , 
egz. wynosi | mies. | kwart. | roczn. Ę ; ; 

i ; , . W tekście 50% drożej. Przy ogłoszeniach 
: AEGŃ Aj (b | p TOM XXV seryjnych odpowiedni rabat. 
> ZR 290 | 870 | 26— Nr bieżący 347 Drobne pa wyraz k śr. SE 10 

i r słów, największe 50 słów. 
BZ: 560 | 1680 | 50— Wydawca: * Dla harcerek i harcerzy 10 gr za wyraz 

Z. O. Lwowskiego Z. H.P. Nekrologi UE za wyraz, najmniej przy zamówieniu większej. ilości niż 20 
nak zł 5— 

egzemplarzy, należy liczyć za każdy Redaktor naczelny i odpow. je 

e$zemplarz 14 gr tj. miesięcznie 28 $r Mgr WIKTOR FRANTZ 
kwartalnie 84 gr, rocznie zł 250. Prenu- 
meratę wpłacać przez P. K. O. 504610 

Życzenia i zastrzeżenia miejsca dla 
Sekretarz redakcji ogłoszeń uwzględniane są nieobowia- 

lub przekazem rozrachunkowym Nr 58 NODE ZAJĄCE kj PRS oiyksij i 
umer pojedynczy kosztuje 25 groszy Kiefownik. Wydawśictwa Rękopisów redakcja nie zwraca 

Warunki kolportażu wysyłamy na żądanie WŁADYSŁAW WENZEL Artykuły zamieszczane w piśmie nie 
są honorowane     

  

Harcerzu Pamiętaj! Wielką cnotą 

jest oszczędzanie. Oszczędności 

SWE SKŁADAJ W 

GALICYJSKIEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
WE LWOWIE 

  

której wkłady korzystają 

z poręki Państwa Polskiego 

Za złożeniem zł 5%— na książeczkę 
oszczędności Kasa wyda puszkę 
oszczędnościową BEZPŁATNIE 

  

Czy czytałeś już książkę o WIELKIM WODZU? 
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tent. This other winter face. Echo from | Nous votons. Notre tente. L'autre visa- | Mia tendo. Tio chi dua vizagho de vin- 

camp. We and anothers organisations. ge de I'hiver. Les ćchos du camp. No- |tro. Tendaraj ehoj. Nia rilato al aliaj 

We refuse the furcaps. What to read? tre rapport aux autres organisations. Je organizoj. Mi forhetas plurmantelo. Al- 

-" Review of press. The result of cdr NEU la pólerine. Livres envoyćs. Revue sendaj libroj. Trarigardo de gazetoroj. 
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